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Przed
Podwójna buchalteria

■
U progu każdego nowego roku 

stjalo się powszechnym zwyczajem 
dokonywanie obrachunku, poniesio­
nych w  roku  ubiegłym, str|at i zdo­
bytych zysków'. Robię to ludzie na j­
zupełniej pryw atn i i  dla swoich pry- 
watjnych celów, robią to również 
działacze społeczni, przedstawiciele 
różnych ugbupowań i najrozmaitsi 
chiromanci polityczni. Robią to mniej 
lub więcej sumiennie i mniej lub 
więcej szczerze. Niewielu jes t  w szak  
że takich, k tórzy umieją i chcą dać 
obliczenie ścisłe i rzetelne, niewie­
lu je s t  takich, k tórzy  nie znoszą 
organicznie „podwójnej buchalterii11 
i nie chcą ciągnąć z niej korzyści 
osobistych.

Obliczenia te, tyczące się na- 
przykład  rzeczywistości polskiej, da­
ją  zazwyczaj rezulta t ten, o k tć ry  pa­
n u  rachm istrzowi chodziło. W  ten 
sposób — ilu rachmistjrzów — tyle 
rezultatów. A wszystkie są równie 
nieścisłe i równie nie szczere. Kró­
lu je  „podwójna buchałteria“ !

Tymczasem rzeczywistość polska 
je s t  jedna i jeden tylko może być 
jej obraz prawdziwy.

Tragizm przeszłości
Nasze stosunki społeczne, gos­

podarcze i polityczne za tru te  są  nie­
zdrow ą atmosferą, k tó rą  wytworzy­
ły zadawnione spory  z  doby przed- 
wojennej. B rak  jednocześnie rzetel­
nego programu, owej wizji, k tó ra  — 
ja k  w  swoim  czasie Idea Niepodle­
głości — mogłaby zjednoczyć i por­
wać za sobą cały Naród — sprawił, 
że s tosunkom  naszym ton nadawały 
i nada ją  jeszcze dotychczas małe 
ambicje i małe cele.

Trag izm  dz ie jów  naszych  sp ra ­
wił, że  ci z Polaków , k t ó r z y — ja k  
P i łsu d sk i  i Dm owski — z a p a n o ­
w ać  m ogli n ad  tym i am b ic jam i i 
ce lam i, k tó rz y  mogli p r z e o r a ć  i 
zm ien ić  do g ru n tu  rzeczyw istość  
po lsk ą  — nie  dokonali  tego, gdyż 
m ieli  sz e re g  braków  z a s a d n ic z y c h .w

nowym
Piłsudski był człowieldem o nie- 

słachanej sile woli i mocy charak te ­
ru, doskonałym organizatorem i 
dzielnym żołnierzem — a jedno­
cześnie nie byl wielkim ideologiem 
i tw órcą programu, nie dal Narodo­
wi wytycznych dla jego życia zbio­
rowego. Dmowski był genialnym 
myślicielem politycznym, a jednocze­
śnie człowiekiem, pozbawionym zdol­
ności organizacyjnych w  wielkim 
stylu i człowiekiem, pozbawionym 
żelaznej woli przeprowadzania swo­
ich planów w  życiu.

Piłsudski um arł przed półtora ro ­
kiem. Dmowski skończył się, jako 
czynna siła polityczna. Obaj pozosta­
li symbolami dla swoich wyznaw­
ców, ale oba te symbole nie mogą 
zastąpić dla Narodu programu.

N aród  c h c e  musi w ie d z ie ć  
k tó rą  d ro g ą  m a iść i w e d łu g  j a ­
k ich  p ra w id e ł  budow ać  swoją  p rzy ­
szłość. To nak azu je  m u zd row y  
instynk t  i logika życia.

W  imię te j  w łaśn ie  logiki i 
zdrowego instynk tu  pow sta ł  Ruch 
M łodych, j a k o  sam odz ie lna  siła  
po lityczna .

Sygnały  lepszego jutra
Rok ubiegły przyniósł dalszy roz­

pad i rozsypkę bloku dawnej sana­
cji, dalszy uwiąd chadecji, jedno­
cześnie zaś rok  ten  zaznaczył się 
wzrostem fali socjai-komunistycznej. 
co znalazło swój wyraz dobitny w 
rozruchach krakow skich i lwow­
skich, w  zwycięstwie „Folksfron-

tu “ w  Łodzi. Obok tego wzrasta ła  
w  kra ju  fala przeciwżydowska, znaj­
dująca swoje ujście w  ostrych nie­
raz zaburzeniach (Przytyk, Mińsk 
Mazowiecki).

Dzisiejsze życie polskie ma wszel­
kie cechy rozkładu i chaosu. Rozla­
tu ją  się wszystkie ugrupowania i 
stronnictwa polityczne. Pękają wszy­
stk ie  węzły organizacyjne, k tć re  do- 
niedawna jeszcze zdawały się łączyć 
ludzi na życie i śmierć. Jednocześ­
nie zaś, w śród  tego rozkładu i chao­
su, w śród  bierności i nędzy mas po­
jaw iają  się prądy, k tó re  s ą  sygnała­
mi lepszego jutra.

P rądy  te niesie z sobą Ruch Mło­
dych.

Samodzielność ideowa i organi­
zacyjna, charakter narodow y i ka to­
licki, radykalizm społeczny, w iara  
w  wielką misję naszego Narodu — 
to cechy naczelne Ruchu Młodych.

Rola tego Ruchu staje się z dnia 
na dzień coraz donioślejsza i obec­
nie liczyć się znim trzeba, jako z 
poważną, samodzielną silą politycz­
ną.

Nasza siła i wiara
Sila nasza tkwi, zarówno w  jas ­

ności i uczciwości programu, k tóry  
je s t  właściwie pierwszym szczerze 
polskim programem politycznym, 
gospodarczym i społecznym, jak  i 
w  nastawieniu członków naszego 
Ruchu, rozwijającego się w  trudnych 
i ciężkich warunkach, jakie sprzyja­
ją  kształtow aniu się uczciwych i 
mocnych charakterów.

Mamy to  g łębok ie  p rze św ia d ­
czenie , że  — o d d a ją c  się bez 
resz ty  p rac y  d la  d o b ra  N arodu  — 
s p e łn ia m y  swój ż o łn ie rsk i  obow ią­
zek  w o b e c  Ojczyzny. N asze  oso­
biste  szczęście  za leży  od z b io ro ­
wego szczęścia. Po laków . Ż a d n a  
p rz e sz k o d a  i ż a d n a  s i ła  n ie  pow ­
s trz y m a  nas  na  d ro d z e  ku o s iąg ­
n ięc iu  teg o  z b io row ego  szczęścia , 
k tó re  z d o b y te  zos tan ie  p rze z  b u ­
dow ę w ielk iego  państw a — n a s z e ­
go N arodu .

Ile  n aszego  życ ia  — tyle  p rac y  
i w alk i d la  d o b ra  i chw ały  O j ­
czyzny.

„Misja nasza jest wielka i celem, 
któremu służy i trudnościami, które na­

suwa w realizacji. To też dokonać jej 
może tylko Wielka Polska, która teraz 
tkwi w duszach młodego pokolenia, 
a którą jutro będzie widziało w życiu 
Narodu Polskiego".

B olesław  P iasecki

nDuch czasów nowych a Ruch Młodych”
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W następnym  num erze „Falangi- ukaże się 

artyku ł kol. Jana G rabowskiego, om aw iający p rzeo ­

brażen ia , jak ie dokonały się na teren ie  prasy polskiej 

roku 1936.
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Dziś  i j u t r o
Ważny rok

R ok ubiegły był jednym  z  naj­
w ażniejszych w  ostatnim , „pomajo- 
w ym “ okresi?. życia naszego Ni.ro. 
du. W ys tą p iły  w  nim  z  całą jaskra­
w ością procesy, k tóre  od  szeregu  
lat posuw ały się  naprzó>d, niezaw sze  
dostrzegalnie, k tórych  w  w irze  bie­
żących w ypadków  niezaw sze m oż­
na było dostrzec.

P ierw szy  z  nich, to ro zk ład  „blo­
ku  rządowego''. W  roku  1936 roz­
k ład  ten u jaw nij się dla w szystk ich . 
Dziś, po rozbiciu się daw nej s a n a ­
cji" na niezliczoną ilość, zżerają­
cych się  naw zajem  grup i grupek  
po w zajem nem  praniu partyjnych ,
dyskre tn ie  dotychczas chowanych, 
brudów , k tóre  w ystąp iło  chociażby  
w  form ie, pełne] w yrzu tó w  i pasz­
kw ilów , „polem iki“ m iędzy „sana­
cyjnym " „Kuri rem  Porannym" ( o- 
rientacja żydow sko  - m asońsko mar­
ks is to w ska ) i , ^sanacyjnym" „Ika- 
cem“ ( orientacja: „gdzie w ia tr po­
je") trudno ju ż  m ów ić o istniefniu 
jakiegoko lw iek jednolitego bclku  
„pilsudczyków ". Jedni m aszerują do 
„Fofsfrontu", inni ogłaszają się jako  
szczerzy  nacjonaliści, inni w reszcie  
usiłują korzystać  — póki jeszcze  mo­
żna korzystać, póki są re sz tk i posad 
do wzięcia, póki na dnie w orka  m o­
żna jeszcze  coś wygrzebać.

Drugi proces — to powstanie  
„Fołksfrontu" („Frontu Ludow ego") 
w  sk ła d z ie : kom uniści, socjaliści, 
liberalna masoneria, różnne „Zw iąz­
k i N auczycielstw a Polskiego", no i 
żydzi, jako  tw órcy  i jako  cem ent 
spajający. — P rzeciw ko zd ro ­
w ym  silom  Narodu, żydostw o  zm o­
bilizowało w szys tk ie , służące sobie  
żyw io ły: od burżuazyjnych m asonów  
do kom uny.

W reszc ie  trzeci proces — to w y ­
jaśnienie s to su n kó w  w  obozie naro­
dow ym . Pow stanie w  W arszaw ie  
t. zw . „Zw iązku Narodowego P o l­
sk ie j M łodzieży  R adykalnej" mogło 
s tw orzyć  pozery , że  organizacja ta 
je s t  spadkobierczynią ideałów  
O.N R. Jednak je j zachowanie się w  
czasie uroczystości „m arksistow ­
skich", 10 listopada, a następnie w  
czasie blokady U niw ersytetu  J. P ił­
sudskiego, w skaza ło  że  je s t ona ra­
czę] spadkobierczynią ideałów  osła­
wionego „Zw iązku M łodych Naro­
dow ców ", k tóry , głosząc hasła na­
rodowe, poszedł na ugodę z sanacją 
1 popierającym i ją czynnikam i. R ów ­
nocześnie z degenerację te j grupy  
uwidoczniła się  dalsza konsolidacja  
R uchu Narodowo-Radykalnego, k tó ­
ry  w  obozie nacjonalistycznym  sta l 
się  ośrodkiem  twórcze] m yśli pro­
gramowe] 1 szko łą  now ych m etod  
pracy polityczne] .

T a k i zatem  w idzim y obraz, spo­
glądając w stecz, na rok 1936■ Obraz 
w zm aagjącej się  s iły  naszych w ro­
gów , wzm agającej się s iły  naszej 

■ i rozsypujących się p rzeży tkó w  i 
ruder.

W o j c i e c h  K w a s i e b o r s k i

Z e  ś w i a t a .

Imponująca jednomyślność
W  osta tn ich  d n iac h  f ra n c u sk a  Izb a  d epu tow anych  uchw aliła  j e d ­

nom yśln ie  u s ta w ę  o  pożyczce na ce le  ob rony  n a ro d o w e j  dla Polski. 
T a  jednom yślność  — mim o w ie lk iego  p rzec ież  rozb ic ia  po litycznego  
we F ranc j i  — raz  je sz c z e  dow odzi r o z u m u  p o l i t y c z n e g o  f r a n ­
cuskiego narodu , k tó ry  w sp raw ach  na jw ażn ie jszych  je s t  zaw sze je d .  
nolity  i zw arty .

Umowa — umową, a wojna — wojną
W  R zym ie  z a w a r ty  z o s ta ł  u k ła d  m iędzy A n g lią  a  W łocham i, k tó ­

ry  sam  m ów i o w s p ó łp ra c y  ną m o rz u  Ś ródz iem nym  i o n ie  mieszaniu 
w spraw y h iszpańsk ie . Tyle mówi ofic jalny u k ład  m iędzy  rządam i...  
T ym czasem  w K ądyksie  (po rc ie  h iszpańsk im , k 'ó r y  je s t  w ręk a c h  
pow stańców ) w y lądow ało  w os ta tn ich  dniach  5.000 żo łn ie rzy  włoskich 
w pe łn y m  uzbro jen iu . Je d n o cz e śn ie  A ng lia  d o s ta rcza  s ta le  h isz p a ń ­
skiej kom un ie  sp rz ę t  w ojenny: sam olo ty , a rm a ty ,  am unic ję .

T ak ie  m a ją  dziś z n a cz e n ie  t r a k ta ty  oficjalne.

Front przeciw komunie
Niem cy zaw a rły  u k ła d  z Japon ią ,  k tó ry  ma ostrze , sk ie ro w a n e  w 

Sowiety. N a ro d y  c o ra z  lep ie j  z d a ją  sobie dziś s p ra w ę  z n ie b e z p ie ­
czeńs tw a  ko m u n is ty czn eg o  i łąc z ą  się d la  walki z nim.

Czego p rzem ilc zeć  r ie  można...

Walka z „Falangą"
Jasny  i mocny ton „Falangi" nie 

daje spokoju prasie żydo - komuni­
stycznej. Nazywają nas „organem 
grupy Reubta i Bolesława Piasec­
kiego" („W alka  Młodych" — doda­
tek  Robotnika), pismem „bojowców 
oenerowskich", a takując w  szczegól­
ności red. Zygmunta Dziarmagę, za 
jego działalność polityczną („Ty­
dzień Robotnika", „Dziennik Popu­
larny"). Strzał, oddany do złodzieja 
pieniędzy organizacyjnych, zebra­
nych drogą groszowych sk ładek  ro ­
botniczych i studenckich — napeł­
nia ich grozą i świętym oburzeniem 
(„Dziennik Popularny"). Nie mogą

pogodzić się z tem, że my, Młodzi, 
jesteśmy przedewszystkin. ludźmi 
rzetelnej pracy i bojowego czynu, 
że wobec łajdactwa i zgnilizny/zaj­
mujemy postawę czynną.

Czy się to  p a n o m  z „ R o b o tn i ­
k a"  „ D z ien n ik a  P o p u la rn e g o "  
podoba , czy n ie  p o d o b a — idziem y 
d rogą, k tó rą  nam  w skazu je  obo ­
w iązek  wobec N a ro d u  i nasze  su­
m ien ie  polskie. Idziem y d ro g ą  
p rac y  i w alk i, n iszczym y i nisz­
czyć będz iem y  jjzawsze w szystko , 
co godzi w dob ro  i h o n o r  naszej 
O jczyzny .

Obawy zżydziałych panów
„Przemiany", pismo Z.P.M.D., w e­

getującej organizacji „młodzieżowej" 
ongiś naw et mocnej na  terenie aka­
demickim — zamieściło a r tyku ł p.t. 
„Iść wpólnie z ONR-em? — nigdy!"

Szanowni panowie z „Przemian" 
coś mocno puszczają farbę, jeśli za­
czynają myśleć o talach sytuacjach, 
w  których mogliby się spotkać z 
ONR-em. Chyba zapomnieli o tym, 
że ten  O.N.R. walczy z żydami, a 
więc nigdy nie może mieć nic w spól­
nego z tak zżydziatą organizacją, 
jak  Z.P.M.D.

Nie można natom iast odmówić 
słuszności autorowi artykułu: w
„Przemianach", gdy mówi:

—„Jeżeli młodych oeneroweów  
traktuję, jako ludzi dynamicznych — 
to tylico polo, by w skazać na pow a­

gę tej w alki, jaką żyw ioły postępowe 
maję przed sobą. ONR nie jest 
stetryczałym  stronnictwem  „narodo­
wym", partją „starszych panów". 
Musimy liczyć się z tym, że jest to  
m łodzież podobna nam sw oim  dyna­
mizmem, niemniej służąca ideologii 
sprzecznej... M iędzy nami starcie 
jest nieuniknione, prędzej czy póź­
niej. Tym bardziej musimy tą praw­
dę o dynamiźmie przeciwnika po­
w iedzieć sobie, uprzytomnić. Nie 
przeceniamy s i ł  strony przeciwnej, 
ale i nie chcemy lekcew ażyć — zbyt 
aufni w  swoje".

Czy będziecie, panowie, doce­
niać, czy nie doceniać — nic to nie 
pomoże. Idzie fala, k tóra  w as zmie­
cie z powierzchni życia polskiego, 
jako czynniki szkodliwe dla ducha 
Narodu.

(D alszy ciąg działu: „Czego przem ilczeć n ie  m ożna” na stron ie 4-ej)

Redakcja i Adm inistracja

„ F A L A N G I "
z o s t a ł y  p r z e n i e s i o n e  d o  n o w e g o ,  o b s z e r n e g o  l o k a l u  n a  u l i c ą  
K r a k o w s k i e  P r z e d m i e ś c i e  39  m .  1. T a m  n a l e ż y  k i e r o w a ć

w s z e l k ą  k o r e s p o n d e n c j ą

Fakty, które 
mówią za siebie...

Złodzieje dokum entów
Prasa francuska donosi, że udowod­

niona została żydom, Linderowi i  Rosen- 
feldowi kradzież niesłychanej w agi doku­
mentów z m inisterstw a spraw zagranicz­
nych. Dochodzenie m. in. stw ierdziło, ż« 
z archiwum m inisterstw a skradziono do­
kument, zaw ierający wypowiedzenie prze* 
Niemcy wojny Francji 2 sierpnia 1914 ro - 
ku.

„Polscy" kom uniści
W  tych dniach policja polityczna 

znów aresztow ała działaczy komunistyca- 
nych. N azw iska są  niektóre polskie, ale 
imiona: Abram, Noech, Srul i t. p. Jak 
zw ykle, jak zw ykle...

W  procesach komunistycznych Jakó 
ba Rosenoerga i Judki Frochta zapadły 
wyroki, skazujące obydwu po 2 lata w ię­
zienia. W  spraw ie Rosenberga sąd uznał 
za dowód w iny lis t jego do tow arzyszów  
partyjnych, w  którym w yraża żal, z powo­
du odsunięcia go od roboty w ywrotow ej.

K radzieże, kradzieże...
W  IV  w ydziale Sądu Okręgowego 

odbywa się proces żyda, dyrektora w ielk ie­
go przedsiębiorstwa, Szymona M argolisa, 
oskarożnego o przyw łaszczenie 75.000 zło­
tych.

Zawodowa złodziejka, żydówka, Ryf- 
ka Kołonikowa została po raz setny za­
trzymana za kradzież. Ładny, iście żydow ­
sk i rekord!

W e Lw ow ie toczy się  dochodzenie 
przeciwko żydow i Ardrenowi Apilm anowl 
o w yłudzenie od szeregu osób 1.600 zło­
tych, tytułem  „kaucji".

Z kraju .

Pożar
W  Otwocku spalił się  znów  z przyczyn 

nieustalonych budynek zakładu niedoroz­
w iniętych dzieci żydow skich „Centos". W  
gmachu tym przebyw ało 200 małych ży- 
dziaków.

W ybuch bom by
W  Sosnow cu wybuchła w  tajemniczych 

okolicznościach bomba na dziedzińcu ko­
m isariatu policji. W ładze śledcze prowa­
dzą dochodzenie.

W ybicie s z y b

W  W arszaw ie, w  siedzibie żydow skiej 
spółdzielni zw iązku socjalistycznego  
„Bund" w ybite zostały szyby. N ie znani 
spraw cy rzucili k ilka cegieł. \V  m ieszka­
niach w ybuchł popłoch.

„Echa" 
blokady U niw ersytetu

Na Uniwersytecie Warszawskim rospoczęte 
zostało śledztwo przeciwko studentom, którzy 
brali"udział w głośnej blokadzie gmachu uczel­
ni. W stan oskarżenia postawiono 300 stu 
dentów, w tem 70 kobiet.

Kilkunastu studentów przebywa dotychczas 
jeszcze w więzieniu.

Hasz r a i y i i a l i z i  -  r a i y i i i i z B e i  mm  i czynu
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O Polskę Ju tra Sygnały lepszego ju tra

l i 1 K 7 n A  m y c ]  1 Robotnicy zawieszają krzyże
^  u m I I U  ^A ^̂ \̂ AfJlACA i ^erenje chrześcijańskiej fa- należących do żydo-komi

Poszuku jąc  ro zw ią z a ń  z a g a d ­
n ie ń  społecznych , myśl lu d zk a  od 
z a m ie rz c h ły c h  cz asó w  po dz ień  
dzisie jszy b łą k a  się po m an o w ­
cach , zw odzona z d rog i s łusznośc i  
p rz e z  najw iększych  w rogów  P ra w ­
dy: — am bic je  osobiste  i n a m ię t ­
ności, n ied o łę s tw o ,  tchó rzos tw o , 
p ryw atę ,  oportun izm , w re szc ie  — 
zak łam an ie ,  fa łsz  i św iad o m ą  z łą  
wolę.

To też  k a ż d e  z d o ty ch czaso ­
wych ro zw ią z a ń  nosi n a  sobie 
g rz e c h  p ierw orodny : jedne , j a k
ko n se rw a ty z m , są n a s tę p s tw e m  
n iedo łęs tw a  i t c h ó rz o s tw a  myśli, 
iDne — np. kom unizm  — s tanow ią  
ow oc fałszu  i z łe j  woli, inne  w re sz ­
cie — w yn ika ja  z oportun izm u , 
p ry w a ty  i z a k ła m a n ia  u swych 
tw ó rcó w  (ideologje  k lasowe: np. 
robo tn icza) .

W  te n  sposób, w y p a c z o n a  i z e ­
p su ta  myśl lu d z k a  n ie  by ła  d o ­
ty ch czas  w s tan ie  u rzeczyw is tn ić  
P raw d y  i Spraw iedliw ości w życiu 
s p o łe c z n em . Aż przyszły  k ry zy ­
sy* g łębok ie  w strząsy , rew o luc je ,  
ofiary. S ta re  do k try n y  poczęły  
się chw iać . B a n k ru tu ją  s ta re  „p ra­
wdy". N a  w idow nię  życ ia  sp o łe c z ­
n ego  wszedł zdrowy, p o ry w a ją c y  
nac jona lizm , z b u d o w a n y  n a  je d y ­
n ie  s łusznej,  bo n a  na jsze rsze j ,  
rea ln e j  p o d s ta w ie  — na  Narodzie.

T a  szerokość  p o de jśc ia  do z a ­
gadn ień  s p o łe c z n y ch ,  um ożliw ia ­
j ą c a  rozw iązać  j e  nie od góry , 
a le  od dołu, s tanow i zasadniczy , 
s łuszny  p u n k t  w yjścia  myśli n a r o ­
dow ej, k tó ra ,  po  w prow adzen iu  
ko n iec z n y c h  p o p ra w e k ,  jak o  myśl 
n a ro d o w o  - r a d y k a ln a  zdo lna  je s t  
nak reś l ić  N arodow i w ła śc iw ą  linję 
rozw oju  dziejow ego.

R uch  N a rodow o-R adyka lny  p o ­

s taw ił  sobie za  z a d an ie  u rzeczy ­
wistnić sp raw ied liw ość , n a jsze rze j  
po ję tą ,  w ż y c iu  N a ro d u  Polskiego, 
wierząc, że P r a w d a  zw yciężyć  
musi.

Ruch N arodow o-R adyka lny  rz u ­
c ił  hasło  od rodzen ia  N arodu  p rze z  
o d ro d ze n ie  Jego  cz łonków , ich 
życ ia  osobistego, d ro g ą  g łęb o k ie ­
go w strząsu i wychowania. P rzez  
z a o s trze n ie  poczucia  obow iązku , 
p rzez  g ru n to w n e  uśw iadom ien ie , 
p rz e z  ośw iecenie  rozum u, ro zg rz a ­
nie  s e rc a  i o f ia rę  —j d o  nowego 
sp o łeczn eg o  i n a ro d o w e g o  z a k o ­
nu. O to  d roga , j a k ą  narodow y 
radyka lizm  p o p ro w a d z i  N aród  do 
wielkości. D roga  ta  n ie^jest łatwa. 
Świadomość tru d ó w  i k o n iec z n o ­
ści ofiar, p rze św ia d c ze n ie  o wyż­
szości ce lów  ogólnych nad  osobi- 
stemi, w reszc ie  go tow ość  p o tw ie r ­
d z en ia  czynem  te g o  w szystk iego , 
co je s t  p rzed m io tem  wiary, c e c h u ­
je  m łode p o k o len ie  Po laków , k tó ­
rzy  wiedzą, że, jak^ .m ów i S ta n i­
s ła w  Szczepanow ski, każdy  ruch  
duchow y żyje  o f ia ram i i t ru d e m  
u c z es tn ik ó w , a n ie  na tychm ias to -  
w em i m a te r ja ln e m i  korzyściam i.

W reszcie , na rodow y radykalizm , 
p o s iad a jąc  obszerny  i g łębok i p r o ­
g ram , do tyczący  w szystk ich  dz ie ­
dzin życ ia  społecznego, r e p r e z e n ­
tu je  zd row ą  tw ó rc z ą  myśl, a bę 
d ą c  ow iany  w olą  'tw órczego  czy ­
nu  stanow i siłę, zdo lną  w ydobyć  
z N aro d u  d rzem iące  zasoby  e n e r ­
gii, obudz ić  ducha  i p c h n ą ć  do 
W ielkiej P rz e b u d o w y  życia.

W  te m  p rześw iadczen iu  k o ń ­
czym y rok* p racy , w ie rząc ,  że j u ­
t rz e n k a  wyzwolenia; sił d uchow ych  
N a ro d u  z a św ita  n iebaw em  z c a łą  
n ie u b ła g a n ą  m ocą żywiołu.

A D O L F  JÓ Z E F  REUTT

Na terenie chrześcijańskiej fa­
bryki Bidcrmana w Łodzi odbyła się 
podniosła uroczystość poświęcenia 
obrazu Serca Jezusa w  tkaln i i przę­
dzalni, a nadto  zawieszono krzyże 
w  salach pracy. Podniosły ten akt 
religijny je s t  dowodem protestu ro­
botników i robotnic przeciwko bez­
bożnym wystąpieniom robotników

należących do żydo-komuny.

In icjaty wa wyszła od samych 
pracowników, k tórzy z  dobrowol­
nych sk ładek  zakupili piękny obraz 
i dwa drewniane krzyże.

Uroczystość ta była pierwsza te­
go rodzaju nie tylko w  Łodzi ale w  
całej Polsce.

Powstają polskie cechy rzemieślnicze
cechów wydawało się niepodobień­
stwem. Obecnie sytuacja zmienia się 
coraz bardziej na  korzyść polskiego 
rzemiosła.

J a k  donosi prasa, powstały o s ta ­
tnio na W ołyniu , w  powiecie d u -  
bińskim, polskie cechy rzemieślni­
cze. T eren  ten dotychczas był tak  
zażydzony, że założenie podobnych

Źydy uciekają z Polski
Ja k  donosi . prasa, ma wyjechać Ten m ateriał możemy wywozie bar- 

z Polski do Palestyny — 350 żydówr dzo chętnie w  największych ilo- 
w  ciągu stycznia 1937 r. Uważamy, ściach, najchętniej w  ładunkach po 
że to cyfra stanowczo za skromna. 100.000 sztuk.

Studenci handlują rykami
Ze Lwowa donoszą, że w  okresie 

przedświątecznym po raz pLrw szy  
chyba i  aż w  18 punktach miasta 
naraz zauważono studentów, zaję­
tych z prawdziwie kupiecką gorli­
wością, lecz i z w łaściwą sobie 
swadą — sprzedażą ryb. Ow sympa­
tyczny fakt, spotkał się oczywiście

z należytym poparciem społeczeń­
stwa, co niewątpliwie wyszło na do­
bre chudym zwykle kieszeniom stu ­
dentów, a również miało i tę dobrą 
stronę, że grosz z tego tradycyjnego 
żniwa chociaż w  pewnym stopniu 
nie przepadł tym razem w zachłan­
nych rękach żydowskich.

I tu „ich“ nie chcą
Jeden  z żydowskich dzienników 

informuje:

Pewien przemysłowiec żyd, k tó ­
ry mial zamiar zamówić stolik na 
Sylwestra w  restauracji  „Bristolu", 
zwrócił się telefonicznie w  tej sp ra ­
wie do zarządu restauracji. Gdy 
usłyszano tam  jednak  nie aryjskie 
brzmienie jego nazwiska, oświadczo­
no mu, że stoliki w  restauracji  na

Sylwestra zarezerwowane być mogą 
tylko dla aryjczyków.

T aką  samą odpowiedź otrzyma­
li 2 adwokaci żyd., którym  oświad­
czono, że mogą otrzymać miejsca 
na innej sali, przeznaczonej wyłącz­
nie dla gości niearyjskich.

F ak t — pozornie drobny, a lecha- 
rak tt  ry  styczny. Idą inne czasy. Zmie­
nia się powoli, ale stale, rzeczywis­
tość polska.

Gospodarka narodowa w
w  r o K u  1 9 3 6

R ok 1936 w  gospodarce miał cha­
r ak te r  przejściowego etapu, w  k tó ­
rym  coraz wyraźniej wystąpiły  ten­
dencje interwencjonistyczne. T en ­
dencje te  wystąpiły  nietylko w  Pol­
sce. W  niektórych państw ach ogar­
nęły  one całokształt  zagadnień gos­
podarczych i były wynikiem realiza­
cji pewnego poglądu na świat, w i n ­
nych natom iast tendencje in terw en­
cjonistyczne wypływały z koniecz­
ności trw ania  i przetrwania, były 
więc niejako wymuszone przez samo 
życie. Oczywiście w  tym drugim wy­
padku można mówić o mniejszych 
lub większych doraźnych korzyś­
ciach interwencyjnej polityki, a nie 
o trw alej poprawie będącej rezulta­
tem gruntownej przebudowy us tro ­
ju.

polska należała do państw  d ru ­
giej kategor.i. Interwencjonizm nasz 
byl szeregiem Środków doraźnych, 
nie wypływających ani z określone­
go poglądu na świat, ani z jakie­

goś uzasadnionego programu, ani n a ­
w et z planu budowanego na szerszą 
metę. Interwencjonizm polski był 
mniej lub więcej szczęśliwą impro­
wizacją. zależną od osobistych talen­
tów  improizatora. Były w  tej im­
prowizacji fragmenty lepsze i gor­
sze. Całość jednak  nie da ła  tych w y­
ników, jakich się spodziewano, po­
nieważ była rezultatem  oportuniz­
mu ekonomicznego, często małpowa­
nia wzorów obcych i nie liczenia się 
zpolską rzeczywistością gospodarczą. 
Ale mimo to w szystko osiągnięto tu ­
taj pewne wyniki dodatnie.

Przedewszystkiem  na terenie han­
dlu zagranicznego nastąpiło  pew^e 
zwiększenie obrotów towarowych, 
zwiększenie to było rezultatem wni­
knięcia czynnika władz w  podstawy 
naszego li ndlu zagranicznego, k tó ­
ry  wobec braku  jednolitej organiza­
cji nie rozwijał się w  sposób należy­
ty. Ograniczenia dewizowe i związa­
ne z tym zahamowanie w  pewnym

stopniu importu wpłynęły dodatnio 
na k s z n l i  owanie się naszego bilan,su 
handlowego. Ingerencja w ładz szła 
tu  po linii hamowania, zamrażania 
kapita łów  w  państw ach niewypła­
calnych.

Popraw a pewna wystąpiła  także 
po stronie rolnictwa, gdzie pomyśl­
ne kształtowanie się cen rolnych w  
zw iązku /e  zwięl-szlonym popytem na 
zboża i p rodukty  hodowlane zwięk­
szyła zdolności nabywcze ludności 
wiejskiej. W płynęło to na w zrost  za­
potrzebowania na w ytwory przemy­
słowe, powodując zwiększenie pro- 
dkcji przemysłowej, a  więc i zwięk­
szenia zatrudnienia.

Oczywiście nie odbiło się to na­
razie na sytuacji t .zw . „szarego 
człowieka", którego kosztem zazwy­
czaj odbywają się zarówno wszelkie 
pogorszenia, jak  i popraw y koniun­
k tu ry  w  us tro ju  kapitalistycznym. 
J e s t  to właściwość tego ustroju. 
W alka  więc z ustro jem  kapitalisty-

Polsce
cznym jes t  zarazem walką o rów no­
mierne rozłożenie ciężarów rozwoju 
gospodarstwa na wszystkich człon­
ków  wspólnoty narodowej i nietyl­
ko ciężarów — ale także i korzyści.

I tu  dochodzimy do istoty rzeczy. 
Interwencjonizm doraźny, wymuszo­
ny, improwizowany, interwencjonizm 
prowadzony w  interesie przetrwania 
trwałych rezulta tów  wydać nie mo­
że. Interwencjonizm musi być w y­
nikiem poglądu na świat, narzędziem 
realizowania orkeślonych celów i za­
dań gospodarczych i społecznych, 
środkiem urzeczywistniania nietyl­
ko momentów gospodarczych, ale 
też i p raw d światopoglądowych. Do­
piero wówczas interwencjonizm mo­
że wypełnić swoje cele i zadania, 
dokonać trw alej przebudowy, zmie­
nić ustró j na  wielką wspólnotę na ­
rodową, w  k tćre j  człowiek wypełni 
swoje powołanie osobiste i n a ro d o ­
we, a Naród urzeczywistni swoją 
misję dziejową.

M ARJA N R E U TT
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P r o l e l a r i u n e  p o l n y - o i o  ł a m i e  m  i ż y d a m i !
Coś z życia...

Noworoczne plany
Wracałem w ubiegłą sobotę z pra­

cy. Szliśmy całą paczką, pracujemy u 
Norblina. Humory były doskonałe, 
każdy miał pieniądze. Tygodniowy 
zarobek dźwięczał w kieszeni. Nadzie­
ja miłego spędzenia Nowego Ro­
ku nastrajała każdego z nas na wspa­
niałą nutę.

„Chodźcie na sznapsa", propono­
wał Jurek Głowacki, nazwany przez 
nas niewiadomo dlaczego „Sztyw­
nym Adolfem", miły wesoły chło­
pak.

Naturalnie, niedługo nas trzeba 
było prosić i za chwilę siedzieliśmy 
w knajpce, dysponując jadło i na­
poje.

„Wiecie co, — mówi Głowacki — 
mósimy skorzystać z tego, że jesteś­
my razem. Ciągle razem pracujemy, 
rozmawiamy i chodzimy. Jednak nig­
dy nie porozumiewaliśmy się co 
do naszych planów na przysz­
łość,,.

Pewno mówisz o ożenku — po 
chwycił wesoły Janek Chęciński. — 
Zgodzisz się napewne, że każdy z 
nas bez obcej pomocy się ożeni. Ma- 
już fach w ręku, należy się tylko „oba- 
bić“.

„Nie o to tu chodzi, przerwał mu 
Głowacki jesteśmy po wojsku, ożenek 
swoją drogą. Jednak musimy pamię­
tać, że jeszcze nikt z nas nic nie zro­
bił dla ogółu. Miałem w wojsku ka­
pitana, dowódcę kompanji. Gdy wy­
chodziłem z wojska po skończonej 
służbie, powiedział mi że aczkolwiek 
idziemy do cywila niby po to, ażeby 
urządzić swoje życie, jednak zawsze 
jesteśmy Polakami i mamy wszyscy 
społeczne obowiązki. Dziś jest koniec 
starego roku. Trzeba więc pomyśleć, 
abyśmy w Nowym Roku coś poży­
tecznego dla ogółu zrobili."

„Zgoda, ale co? oświadczył Stefan 
Orliński, ja naprzykład mam już plan 
gotowy. Jadę do Hiszpanji, tam wstę­
puję do Międzynarodowej Brygady i 
i będę bronił Madrytu przed powstań­
cami. Walka o robotniczą Hiszpanję 
jest dla mnie w tej chwili naważniej- 
szym celem w noworocznym okre­
sie."

„Upadł na głowę, — rzucił Gło­
wacki — naprawdę nie ma w Polsce 
nic do zrobienia? Ja nie cierpię ko- 
mumy, jak morowej zarazy, z chęcią 
wykończyłbym na szaro wszystkich 
bolszewików, z ich premjerem Cabal- 
leros na czele. Ale jednak, po jakiego 
djabła jechać do Hiszpanji, nawet do 
generała Franco. Przecież jestem P o ­
lakiem, a nie Hiszpanem.

„Ja wiem, — że jestem Pola­
kiem — odpwiedział Orliński — ale 
jestem i robotnikiem, mnie przecież

Czego p rzem ilc zeć  nie m ożna...

Ci, co zostali wierni Idei 
i ci, co Ją zdradzili

obchodzi los robotnika hiszpańskiego. 
Wczoraj byłem na zebraniu, na Warec­
kiej, przemał przedstawiciel Bundu, 
towarzysz Bolesław Epsztejn, znaw­
ca spraw robotniczych. On to właśnie 
nam tak radził."

Głowacki nie dał za wygraną, 
„Nie wiem jak to jest w Hiszpanji 
kto ma rację. Nie będę się o to sprze­
czał. Ale wiem, że w Polsce jest źle: 
tylu bezrobotnych, tyle nędzy, tyle 
niesprawiedliwości. Nikt tu nie po­
może, oprócz nas samych". — rozu­
mował dalej.

„Dobrze mówi — dodał Władek 
Gwizdek, ja pamiętam w 1920 roku 
gdy kacapy szli na Warizawę, to nikt 
nam niechciał pomagać. Służyłem 
wówczas, jako ochotnik u Żeligows­
kiego, staliśmy pcd Warszawą, koło 
Rudzymina. Zabrakło oam naboi. Zgi­
nęła prawie połowa naszej kompanji, 
sami roboeia.rze, ochotnicy z pod Ra­
domia. Stało to się tylko dlatego, że 
musieliśmy bić czerwonych zwyczaj­
nie—kolbami. Amunicji nie było. Do­
piero za parę dni dowiedzieliśmy się, 
że to dzięki czechom, anglikom i 
niemcom".

„Jak to? zapytał zdziwiony Orliń­
ski, o tym pierwszy raz słyszę to nie 
prdawda!,.

„Prawda, rzucił twardym głosem 
Gwizdek, socjaliści niemieccy i an­
gielscy nie chcieli ładować dla nas 
amunicji i broni. Robotnicy czesi nie 
chcieli nawet przepuścić pociągów z 
uzbrojeniem. A w tym czasie robo­
tnicy Polacy ginęli z powodu braku 
naboi. Macie tu tę waszą solidarność 
robotników świata".

Odpowiedź Gwizdka zmieszała 
Orlińskiego, widać byto że nie będzie 
dalej upierał się ze swoim projektem. 
Z tego korzystał Głowacki i oświad­
czył nam wszystkim. „Spodziewam 
się, że wszyscy się ze mną zgodzicie. 
Moim zdaniem nasz noworoczny pro­
jekt powinien polegać na społecznej 
pracy w Pol-ce. Trzeba zrobić po­
rządek. Musimy usunąć wyzysk, bez­
robocie, nieuczciwość — wogóle tę 
całą grandę, która żyje naszym kosz­
tem. Zgadzacie się na to?”

„Zgoda, naturalnie zgoda, po­
chwycił Orliński, tylko gdzie i z kim 
mamy pracować?"

Głowacki pochylił się do ucha 
Orlińskiego i zaczął mu coś szeptać: 
Za chwilę ten ostatni uśmiechnął się 
i powiehział:

„Abyśmy za to w pace nie sie­
dzieli,'mam jednak pewność, że tam... 
wszystko zrobimy po polsku, po ro­
botniczemu, prędko i skutecznie."

Wszyscy zrozumieliśmy o co cho­
dziło Głowackiemu.

Witold Falkowski.

„Nowy ustrój" — organ „Legionu 
Młodych — Frakcji" atakuje  moc­
no w  artykule  „Legalni oenerow- 
cy“ — „Związek Narodowy Młodzie­
ży Radykalnej, odszcz^p jeńców O. 
N. R., k tórzy poszli na „ugodę" z 
sanacją", oraz sanacyjny Legion Mło­
dych.

Pięknie, że nie podoba się panom 
z „Nowego Ustroju" ów Związek, 
który  doszczętnie skompromitował 
się — jak  mówią — „oportuniz­
mem". Ale, po kiego licha, posą­
dzać Legion Młodych o „oenerowski

nacjonalizm". Czy nie orientujecie 
się, panowie, że ten legionerski na­
cjonalizm — to m askarada, to owczy 
pęd w  kierunku, z kąd  wieje w ia tr  
pomyślny?

Czcigodni wielbiciele Mark­
sa, mówią dalej, że
„w dzisiejszej rzeczywistości poli­
tycznej polskiej istnieją organiza­
cje, reprezentujące ideologię s tare­
go O.N.R.-u, niewątpliwie jednak 
tylko jedna: nielegalna — jest  jego 
bezpośrednim kontynuator;m ". („No­
wy Ustrój". Rok 1936. Nr. 9—10).

Tęsknota do programu
Coraz powszechniej uświadamia 

sobie społeczeństwo potrzebę czyn­
nej postawy wobec zadań, k tóre cze­
kają  go w  nadchodzących czasach. 
Coraz powszechniej rozlega się w  
masach wołanie o wytyczne, które- 
mi iść ma Polska, aby zapewnić 
sobie normalny rozwój i lepszą przy­
szłość.

Oto, co pisze naprzykład k ra ­
kow ski „Głos Narodu":

„Rok 1937 będzie — jeśli nas 
nie myli ocena prądów, które w y­
pełniały rok 1926 — rokiem roz­
strzygnięć. Także w  naszym pań­
stw ie... Marazm i citaos w  sto­
sunkach wewnętrznych doszły do 
ostateczności. Oblicze duchowe no­
w ej Polsce nada ten ruch, który

pierw szy skrzepnie w  w ielką 6iłę 
i społeczeństw u da w izję P olsk i ju­
tra".

My tę wizję mamy nietylko w 
naszych młodych oczach, ale w yku­
wamy narzędzia do jej realizacji — 
budujemy jasny i mocny program, 
k tóry  dajemy społeczeństwu od lat 
dwu, od chwili podjęcia przez nas  
pracy samodzielnej i bezkompromi­
sowej. Szeroki ogól nie widzi tego 
jeszcze, lub nie zdaje sobie sprawy, 
z wagi rozgrywających się wypad­
ków. Ale dzień po dniu posuwa się 
nasza praca w  głąb i wszerz i zbli­
ża się coraz bardziej chwila naszego 
zwycięstwa.

Korespondencja z Lublina

Staroendecka obłuda
Organ Stronnictwa Narodowego 

w Lublinie „Głos Lubelski" zamiesz­
cza s ta e  na pierwszej stronie wielką 
reklamę żydowskiej kolektury loterii 
państwowej Moryca Morajnego. Nie­
uczciwością polityczną jest w stosu­
nku do naród iwo myślącego społe­
czeństwa, z którego przeważnie re­
krutują się czytelnicy „Gtosu Lubel­
skiego" zwalczanie na jednej stronie 
straganów żydoskich, a na pierwszej 
reklamowanie głównego wroga pol­
skości — żydowskiego kapitalistę.

F a k t  t e n  je sz c z e  raz  dob itn ie  
p o d k reś la ,  j a k  ludzie  s ta rzy , w y­

chów ani w z e p su te j  a tm o sfe rze  
p a r ty jn ic tw a  t r a k tu ją  spraw ę n a ­
rodową. Dla nieb  n ie  j e s t  to  w a l ­
ka  o zw ycięstw o  idei, a le  j e d y n ie  
w ygryw anie  n ieuczciw e p ew nych  
hase ł  d la  w łasnych osobistych c e ­
lów i to  ty lko  w tedy , k iedy  to  
n ie  grozi... w łasnej kieszeni.

Narodowo-radykalny Ruch Mło­
dych prowadzi walkę z źydostwem 
otwarcie i szczerze i przerowadzi ją 
konsekwentnie. Starzy kombinatorzy 
polityczni znikną, tak, jak zniknie z 
życia polskiego wszelki fałsz i zakła
manie. j o.

Cz y ta j cie

prenumeruj  cie

i p o p ie r a jc ie

„ F A L A N G Ę ’

P re n u m e ra ta :  k w a r ta ln a —1 zł. 10 gr.; p ó łro c z n a —2 zł. 20 gr.; ro cz n a  4 zł. 40 gr. Na prow. kw. —1 zł 39 gr p ó łr .—2 zł. 50 gr. ro c z .—5; zagr. 1 doi.

Ceny ogłoszeń: Za miejsce w wysokości 1 mm. przez szerokość jednej szpalty w układzie 4 szpaltowym — przed teksUm — (0 gr.; w tekście — 40 gr.; 
za tekstem — 50 g r ; lekarskie —30 gr.; dtobne 10 gr; za słowo o poszukiwaniu pracy 5 gr. Suecjalne 50 procent drożej.

R edakc ja  i A dm in is trac ja :  K rak. P rzedm . 39 m. 1. C zynne  codzien. od 17—19-ej, z w y ją tk iem  n iedz ie l  i św iąt. K onto  PK O N r24 .171

R e d a k to r  odp. i W y d a w c a :  JAN JEZIERSKI. Druk. „KOLUMNA" Warszawa, Nowy Świat 39


